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Pałac Św. Kongregacyi Rozkrzewienia Wiary w Rzymie.

Z W A T Y K A N U .

Kancelaria Sianu Jep Świątobliwości.
Kr 55382.

Watykan, 7 lutego 1912.
Pani Hrabino.

Ojciec Święty przyjął ze szczególną dobrotliwością złożone 
Mu w, hołdzie „Echo z Afryki“, z r. 1911, w ośmiu językach. 
Jego Świątobliwości tak leży na sercu rozwój misyj, że do­
wiaduje się z wielkiem zadowoleniem o wynikach, osiągniętych 
przez „Echo“ w zeszłym roku, a przewyższających lata po­
przednie.

Oby Boski Mistrz raczył uwieńczyć powodzeniem i coraz 
obfitszymi owocami wzniosłe powołanie misyonarzy i miłosier­
dzie dusz wspaniałomyślnych, chętnie ich wspomagających ja ł­
mużną swą i modlitwą!



Jako rękojmię tych łask niebieskich, Jego Świątobliwość 
przesyła z całego serca swą Ojcowską zachętę wraz z Błogo­
sławieństwem Apostolskiem tak Pani, jak  członkom Sodalieyi 
św. Piotra Klawera, oraz jej dobroczyńcom, błogosławiąc rów­
nież różne wydania „Echa z Afryki“.

Z kolei dziękuję za ofiarowane i mnie egzemplarze, a szcze­
gólnie za pierwszy numer „Echa“, wychodzącego od stycznia 
1912 r., w języku angielskim.

Korzystam też chętnie ze sposobności wyrażenia Pani 
Hrabinie uczuć mych życzliwych w Panu.

R. K a r d .  M e r r y  D e l  Y a l .  m. p.
Do Hr. Maryi Teresy Ledóchowskiej,

Generalnej Kierowniczki 
Sodalieyi św. Piotra Klawera.

Św . K ongregacya Rozkrzewienia W iary.

Św. Kongregacya Rozkrzewienia Wiary.
PROTOKÓŁ. Nr. 280/912.

Rzym , 14 lutego 1912.

Pani Hrabino.

Dziękuję za wykwintne wydanie, w różnych językach, 
„Echa z Afryki“, wychodzącego staraniem zasłużonej Sodalieyi.

Wiadomości, tą drogą wszędzie rozpowszechniane, służą 
nietylko do zbudowania dusz, ale popierają skuteczuie rozwój 
dziel, przedsiębranych przez misyonarzy dla zbawienia biednej 
Afryki. I dlatego cieszę się z wydawnictwa „Echa“ w języku 
angielskim, za pośrednictwem którego ma Pani nadzieję otwar­
cia w Anglii i Ameryce nowego pola dla swej gorliwej dzia­
łalności.

Winszuję więc Pani i wszystkim, którzy wspomagają Jej 
pobożną Sodalicyę, tak wielkiego dobra już zdziałanego ży­
cząc, by Pan Bóg pracę Pani błogosławił i nagrodził rozwo 
jem coraz większym dzieła.

Z życzeniem tern łączę moje błogosławieństwo dla Pani 
i Jej współpracowniczek.

Życzliwy sługa.
Fr. Grl M. K a r d . G o t t i , Prefekt.

C. L a u r e n t i , Sekr.
Do Hr. Maryi Teresy Ledóchowskiej,

Generalnej Kierowniczki 
Sodalieyi św. Piotra Klawera.



A B I S S Y N I A  I A B I S S Y Ń C Z Y C Y .

C Z A R N E  K W I A T Y .
Różne szczegóły o Abissynii i jej mieszkańcach.

Przez O. Józefa B aetm an’a, m isyonarza  Lazarystę.

(Ciąg dalszy).

XXIV.

Stan misyi w naszych czasach.

Chociaż „pole“ pracy ogranicza się do doliny, w której 
jesteśmy zaciśnięci, to jednak zdołaliśmy rozpocząć i rozwinąć 
działalność w kilku kierunkach. Pracujemy w dwóch domach 
misyjnych: w Guala, w pobliżu Adigradu, o dwa doi drogi od 
Aduy, i w Alitienie. W Guala przebywa zaledwie trzydziestu 
chrześcijan, którzy uszli prześladowania. Otoczeni dokoła he­
retykami, musimy na pozór nie dawać znaku życia, ograni­
czając się do podtrzymania ducha religijnego tej gromadki 
wiernych, która się do nas garnie. Kto nie widział ubogiego 
kościoła, niech przyjdzie do Guala. Dzwonnicy niema, to nic, 
chodźmy dalej. Proszę się schylić, ale nisko, bo inaczej głowa 
w niebezpieczeństwie. Moja zetknęła się już wiele razy nie­
ostrożnie ze ścianą nade drzwiami. (W tym wypadku dobrze 
jest mieć głowę „zakutą“ !) Przejdźmy jeszcze przez jedne 
drzwi i spójrzmy n a p ra n o ;  pod ścianą kamień, to konfesyonał, 
który służy kapłanowi, penitent klęczy obok. Schylmy się je ­
szcze raz, aby przejść przez trzecie drzwi i znajdziemy się 
w przedsionku. Dwie dziury w ścianie z prawej strony do­
zwalają dojrzeć kilka obrazów, ale równocześnie dostrzegamy 
z lewej strony jedną większą dziurę, 80 cm. wysoką, a 35 cm. 
szeroką, to znowu drzwi, które służą zarazem jako okno.

Przejdźmy przez ten otwór -  wewnątrz ciemno, z po­
czątku nie można dojrzeć nic, trzeba czekać, aż się oczy 
oswoją — lecz oto już widzimy, dostrzegamy światełko, które 
tajemniczym blaskiem zwiastuje nam obecność Zbawiciela. Na 
małym ołtarzu cztery świece, trochę kwiatów, w głębi widnieje 
mała statua Matki Bożej. To kościół! 6 metrów długi, a 3 me­
try szeroki. Na podłodze leży kilka mat, służących jako klęcz- 
niki i ławki. Wczesnym rankiem odprawia misyonarz Mszę św. 
w ciemnej świątyni, wieczorem odmawia z wiernymi różaniec.

I rzekłbym, że lepiej umie się człowiek modlić w takim 
małym kościółku, że zbliża się bardziej do Pana Boga. W dni



świąteczne odbywa się wieczorem nabożeństwo z błogosławień­
stwem, przyczem misyonarz sprawuje urząd zakrystyana, mi­
nistranta i celebransa.

Drugi dom misyjny jest w Alitienie. Pracują tam Siostry 
krajowe w liczbie dwunastu i prowadzą szkolę dla dziewcząt. 
Naszą część stanowi szkoła dla chłopców, szkoła niezmiernie 
ważna, gdyż nasi wycbowańcy wracają po trzech lub czterech 
latach pobytu w niej do swoich i pracują gorliwie nad nawró­
ceniem swego otoczenia. Uczą się u nas języków krajowych 
i francuskiego, oraz śpiewu, a przedewszystkiem religii. Nie­
którzy z pomiędzy nich czują powołanie do stanu kapłańskiego 
i tych kształcimy z większą troskliwością. Przechodzą oni 
prawie w zupełności kurs naszych seminaryów duchownych. 
Dobre dzieci, postępowanie ich jest jak najlepsze, lecz przy- 
tem są zabawne. Niedawno jeszcze byli to mali swawolnicy, 
przyodziani jakimś skrawkiem materyi i bawiący się przy 
drodze — teraz — krok ich jest miarowy, mina poważna, na­
wet tajemnicza, biała toga uroczyście udrapowana. Czuć w nich 
charakter Wschodu, zamiłowanie do majestatyczności.

Obok obowiązków wychowawczych względem uczniów, 
spełniamy duszpasterskie względem wiernych. Kapłani kra­
jowi (katoliccy) pomagają nam w tej działalności, a prosta 
i głęboka pobożność Irobów osładza bezczynność na zewnątrz, 
na jaką  jesteśmy skazani. O, gdybyśmy byli wolni! gdybyśmy 
tylko byli wolni, ileż moglibyśmy dokonać dobrego, z pomocą 
Bożą, na tej ziemi! Trudy, Izy i krew naszych poprzedników 
na tej roli ważą wiele na szali sprawiedliwości Bożej; być 
może, żc Pan Bóg, który wie \vszystko i widzi, co przeszło 
i co jeszcze przyjdzie, otworzy nam drogę i dozwoli rozwinąć 
skrzydła do lotu ptakom swoim, lub może przeniesie swe kwiaty 
na inną glebę, aby tam zaniosły nasiona, albo wyda rozkaz 
swym bojownikom: „Naprzód!“

Jak Mojżesz na ziemię obiecaną, tak my możemy spo­
glądać z gór na tę ziemię, którą dla światła Wiary św. po­
siąść pragniemy. Dziś ona jeszcze zamknięta, a my musimy 
czekać i czuwać, aby w chwili, gdy rozlegnie się pobudka 
wojenna być w pogotowiu.

(Dokończenie nastąpi).



NIŻSZE WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOWEJ.
ZWYCZAJE I OBYCZAJE.

(Wyjątki z listów ś. p. Br. I. Lohier, Lyońs. Stow. mis.).

Możnaby tomy pisać o handlu murzynami i o sposobie, 
jak niegdyś obchodzono się z niewolnikami, kiedy to mu­
rzyna uważano za towar, który ładowano na okręt w Zatoce 
Gwinejskiej, a wyładowywano w portach Brazylii i całej 
Ameryki na to, by tam pracował, cierpiał i ginął jako robotnik 
bądź to w kopalniach, bądź przy uprawie baguistych plan- 
taeyj, palony żarem słońca i napędzany batem nielitościwego 
dozorcy. „Hebanowe drzewo“, tak nazywano długie czasy część 
ludzkości stworzonej przez Boga i powołanej przez Niego do 
chrześcijaństwa. Narzucało się więc chrześcijańskiej Europie 
dzieło przeprowadzenia podstawowych zasad Ewangelii i hu­
manitaryzmu wśród tej ludności. Dzięki szlachetnym jednost­
kom rozpoczęto te akcyę i los potomków Chama poprawił się 
znacznie od tej pory. Niemniej pozostaje jeszcze w i e l e  
b a r d z o  do z d z i a ł a n i a ,  zanim zdoła się wyzwolić ten lud 
czarny z pod panowania szatana i zanim na tym czarnym kon­
tynencie wszystko w Chrystusie zostanie odnowione: instdurare 
omnia in Chnsto. dyl e więzów cięży jeszcze na tycłi dzie­
ciach zarośli afrykańskich i trzyma je zdała od nauki Chry­
stusowej, zdała od Boga!

Osądźcie sami, jak barbarzyńskie są jeszcze instynkty 
murzynów: znają oni tajemnice trucizn, które zabijają w prze­
ciągu godziny, dwóch godzin, lub trzech dni. Kapłan fetyszy, 
czyli fetyszer, podaje truciznę jako lekarstwo i po godzinie, 
lub po trzech dniach, zależnie od własności podanego napoju, 
pacyent jest gruntownie wyleczony, Ъо umarł — umarł otruty! 
W Bononie b}łotyle wypadków otruć tego rodzaju, że niektóre 
części tamtejszych zarośli nie są czem innem, jak tylko olbrzy­
mim cmentarzem, bo murzyni nie znają cmentarzy właściwych, 
a chowają swych zmarłych, gdzie się zdarzy, wokoło w*i, 
a nawet wśród własnych zabudowań. Gdy kto rozpocznie kar- 
czunek zarośli, albo roboty ziemne w pobliżu wiosek, co chwila 
natrafia na groby. Pojęcia o hygienie ludy te nie mają żadnego.

Dziś właśnie odbywa się pogrzeb, ma się rozumieć po­
gański, w Bononie. Bonona jest rodzajem stolicy wszystkich 
osad okolicznych i zarazem miastem zmarłych. Gdy się zdarzy, 
że umrze jakiś krajowiec w plantacyi niezbyt oddalonej, przy­
noszą jego ciało do Bonony i tu odbywa się pogrzeb. Okazya 
taka jest dla murzynów prawdziwą uroczystością. Tańce, 
śpiewy, muzyka na bębnach (tam-tam) i t. p., a przedewszyst-



kiem pijatyka, służą do jej uświetnienia. Trudno wyobrazić 
sobie coś bardziej smutnego i odrażającego, jak widok tych 
pogrzebów!

Podczas gdy kobiety zawodzą nad ciałem zmarłego, mło­
dzież zabawia się na ulicy. Murzyni mają zwyczaj zaopatry­
wać się zawczasu w chusty, w których mają być kiedyś po­
chowani. Czasami tkaniny te są nawet bardzo kosztowne, 
aksamitne lub jedwabne. Za życia nigdy nie noszą tak wspa­
niałych. Niektórzy sprowadzają dla siebie trumnę aż z Anglii. 
Znam znamienitych krajowców, którzy od kilku lat już posia­
dają swe trumny. Niektórzy z pewnem zadowoleniem pokazują 
nam bogate szaty, przeznaczone na strój swój pośmiertny, i te 
olbrzymie pudła, w których spoczną ich zwłoki kiedyś po 
śmierci. Powiadają nawet, że od czasu do czasu kładą się 
do nich, aby sprawdzić, czy wymiary są odpowiednie.

U murzynów pogrzeb to przede wszystkiem sposobność 
do pijaństwa; starcy siedzą wokoło, każdy przy butelce ginu 
i rozprawiają z ożywieniem cały dzień nieomal, gdyż zwycza­
jem czarnych ludów, zwłoki grzebią się dopiero wieczorem. 
Uderzył mnie ten zbieg okoliczności, iż ciała zmarłych dopiero
0 zachodzie słońca układa się na wieczny spoczynek... zaś 
śmierć zdarza się po większej części w nocy.

Często zdarzyło mi się być świadkiem pogrzebu krajow­
ców. Ciało nieboszczyka leży na macie. Schodzą się kobiety
1 ubierają je na daleką podróż do tajemniczej krainy; pokry­
wają je tak bielidłem, że czasami nieboszczyka wziąćby można 
za statuę, lub jakie śpiące bóstwo fetysza; stroją go następnie 
i obwieszają ozdobami fetyszy W czasie tej tualety obfite 
libacye nieustają. Nieboszczykowi wkładają w usta także jego 
fajkę. Z fajką murzyn nie rozstaje się nigdy; m a j ą  zawsze 
przy boku, nie rusza się nigdzie bez niej. schodzi więc też 
z nią razem do grobu. Los tej fajki przypomina losy dawniejsze 
żon u niektórych ludów, które grzebano żywcem ze zmarłymi 
małżonkami. Podobnym był też los niewolników, którzy dzielili 
ostatnie mieszkanie swego pana, albo byli składani bogom na 
ofiarę na jego grobie. Daj Boże, aby już wszędzie zwyczaje te 
należały do przeszłości! Ale któż zna do gruntu wszystkie ta­
jemnice, jakie kryją w swein łonie mroczne zarośla afrykań­
skie! W niektórych wsiach pokazują jeszcze drzewo będące 
świadkiem ofiar ludzkich.

Ale wróćmy do naszego nieboszczyka. Tualeta jego już 
ukończona; stare kobiety otaczają go ciągle; dzień chyli się 
już ku schyłkowi; zbliża się chwila złożenia zwłok do trumny. 
Najpierw jednak kładą tam szaty, talerze, zapałki i t. p. i t. p . ; 
wreszcie wkładają do niej ciało zmarłego, które nakrywają 
znów szatami. Tę ostatnią ceremonię zakrywają przed oczyma 
większości obecnych za pośrednictwem rodzaju parawana, który



zastępuje duży kawał rozpostartej tkaniny. Wreszcie wszystko 
ukończone, pozostaje tylko powierzyć trumnę ziemi. Tłum to­
warzyszący zwłokom, krzyczy w głos, niosący zmarłego za­
trzymują się, cofają się o kilka, kroków, znowu idą dalej; 
w ten sposób szukają mordercy, lnb truciciela zmarłego, bo 
czarni ci zaledwie że wierzą w możliwość naturalnej śmierci! 
Na ogól niechętnie znoszą oni obecność obcokrajowców na 
swych pogrzebach, proszą nawet aby się usuwać. Zwykle 
obrzęd kończy się wystrzałem, który zwiastuje, że jeden ze 
śmiertelników poszedł do krainy zapomnienia.

*

Pokładamy wielkie nadzieje w pobożnych duszach z E u­
ropy, co do postępu naszego zbożnego dzieła, t. j. uwolnienia 
tych biednych czarnych braci z więzów f e t y s z y  z mu,  i s 1 a- 
mi z mu ,  w i е 1 o ż e ń s t w a i a l k o h o l i z m u ,  które poniżają 
ich dusze, przygważdżają je do ziemi, nie pozwalając wznieść 
się ku Bogu i rzeczom niebieskim.

Chrześcijaństwo powolne czyni postępy na Niższem W y­
brzeżu Kości Słoniowej. Brak robotników w tej winnicy Pań­
skiej.... brak też i środków, aby pomnożyć placówki nasze. 
Wreszcie zły przykład białych, których nie chcę bynajmniej 
obmawiać obojętność wszystkich: oto przyczyny stojące 
na przeszkodzie szybkiemu szerzeniu się Ewangelii w tym 
kraju.

Poza tern ileż jest jeszcze przeszkód materyalnych do 
zwalczania! Dróg komunikacyjnych prawie niema. Dostanie się 
z jednej wsi do drugiej, jest rzeczą bardzo trudną. Jednakże 
rzeki i laguny łączą punkty najgłówniejsze i linia kolei że­
laznej pozwoli nam niezadługo docierać w przeciągu kilku dni 
do wnętrza kraju.

Obszary nadbrzeżne Niższeg-» Wybrzeża Kości Słoniowej 
są bardzo wilgotne, ciągną się tam lasy pełne lagun i mocza­
rów. Kilkakrotnie już żółta tebra czyniła spustoszenia w Bas- 
samie. Dość znaczna ilość Europejczyków padła pastwą tej 
choroby. Następnie zaburzenia żółciowe i malarye ileż już po­
chłonęły ofiar!

Otóż największym wrogiem człowieka białego, główną 
przeszkodą zaaklimatyzowania się jego w krajach podzwrotni­
kowych jest — alkohol; trzeba więc, aby miał silę wyrzec się 
go zupełnie. Krajowcom nawet alkohol wyrządza wielką szkodę. 
Rzecz przykra do stwierdzenia: oto na calem zachodniem wy­
brzeżu afrykańskim alkoholizm, ten smutny kwiat cywilizacyi, 
przyjął się i rozwinął przed innymi. Widziałem krajowców 
z Senegalu, z Wybrzeża Złotego, z Sierra Leone i t. d., wię­
ksza ich część oddaje się pijaństwu, a przecież kolonie te za­
łożone były wcześniej, niż na Wybrzeżu Kości Słoniowej. Akcya



więc przeciw - alkoholiczna stanowić winna jedno z głównych 
zadań całego ruchu cywilizacyjnego. Ożywia innie jedno tylko 
pragnienie i jedną mara jedynie arahicyę, jeden ideał: prowa­
dzić dalej czynną działalność w duchu ewangelicznym, szerzyć 
cywilizacyę chrześcijańską i walczyć przeciw alkoholizmowi. 
Pragnieniem mojeui jest stwarzanie ognisk oświaty chrześcijań­
skiej, umiarkowania, zdrowotności fizycznej i moralnej, któreby 
się stały zbawczem światłem wśród tych ludów pogrążonych 
w ciemnocie barbarzyństwa, obojętności i nizkich zwierzęcych 
namiętności.

Afryka otwiera szerokie pole działania dla tych wszyst 
kich zakonników, których wydalają rządy z Europy. Pod sto­
pami ich pustynia zadrży radością, a miejsca odludne kwie 
ciem się pokryją. I w ten sposób z pomocą modlitw i ja ł ­
mużny dusz szlachetnych, doczekamy się rozszerzenia Królestwa 
Bożego na czarnym kontynencie.

■={ i = l  r = {  } = {  r = = i i = i  i = i  i = i  ł = i  } = i  i = {  E = {  t = t  ? = !  ł= = !  i = i  r = i

Nowe Wyższe Seminarium duchowne św. Tomasza z Akwinu

W. O. F r a n c o ,  dyrektor Seminaryum,  przesyła naszej Generalnej 
Kierowniczce list następujący:

Miałem już sposobność doniesienia Pani, że nasz Wikaryusz 
apostolski postanowił ostatecznie oddzielić wyższe. Seminaryum 
w Bu-Kalasie od niższego, dotąd mieściły się oba w tamtejszych 
zabudowaniach.

Decyzya ta zapadła częścią wskutek braku miejsca, niedo- 
zwalającego przyjmować coraz to większej liczby zgłaszających 
się uczniów, częścią z powodu rozszerzenia się i rozwoju insty- 
tucyi samej w sobie; skądinąd zaś stosujemy się przez to do 
instrukcyj Ojca św., dotyczących seminaryów.

Nowe Seminaryum utworzono pod wezwaniem św. Tomasza 
z Akwinu, tego anioła szkolnictwa. Wzniesiono je na wzgórzu 
Katigondo, na północ od Bu-Kalasy.

I rzeczywiście trudno było uczynić wybór szczęśliwszy 
tak co do Patrona, jak i co do miejsca. Śwr. Tomasza z Akwinu 
ogłosił Papież Leon XIII Patronem wszystkich szkół katolickich; 
wybrane, zaś miejsce góruje nad całą okolicą.

w  K a t i g o n d o  ( U g a n d a ) .  
(O jcowie Biali).

Ijoresponc/encya misyjna.



Na lewo, na małem wzgórzu, znajduje się stacya Yilla- 
Maria, dom Białych Sióstr i now icyat św. Leona d la  miejsco­
wych zakonnic. Naprzeciw, w odległości 5 m inut, wznoszą się 
zabudowania Seminaryum B u-K alasa; troclię dalej znajduje się 
nowa fundacya Kitovu i port angielski Masaka. Na dalekim 
horyzoncie rysują się z lekka góry B i-K ira  i K oki; na prawo 
ciągnie się wieś K atigondo, dalej lazaret trędow atych tuż nad 
brzegiem rzeki Namapuzi, której leniwe fale wpadają do Ka- 
tongi.

Pracę koło budowy zaczęliśmy z radością i zapałem : bu ­
dynek główny, przeznaczony na dom m ieszkalny dla riiisyo- 
narzy, rozpoczęto 1 czerwca Г910 r., a ukończono w lutym  
1911 r.

Dzień 7 m arca był dla nas dniem wielkiej radości. P rzy  
pomocy sem inarzystów z B u -K alasy  rozpoczęliśmy przepro­
wadzkę 6 m arca, w wilię uroczystości św. Tom asza z Akwinu. 
W dzień zaś jego święta, Jego Eksc. W ikaryusz apostolski od­
praw ił po raz pierwszy Ofiarę Mszy św. w obecności licznie 
zgromadzonych m isyonarzy i sem inarzystów z obu seminaryów. 
Rzęsiście oświetlony wizerunek D oktora anielskiego wznosił się 
ponad skrom nym  ołtarzem , spoglądając łaskawie na tych, którzy 
mu się dopieroco oddali w opiekę.

Obszerna sala, która później obróconą będzie na inn y  cel, 
służy nam obecnie za kaplicę. Je s t ona bardzo prosta  i uboga, 
niemniej zanoszą się tu  gorące modły w obecności Boskiego 
Zbawiciela i pod opiekuńczem spojrzeniem św. Tomasza.

Lam pa przed Najśw. Sakram entem , dar Czcig. Pani, przy­
pomina ustawicznie obecność Boskiego M istrza między nami. 
Praw ie każdy przedm iot zdobiący to sanktuaryum , mówi nam 
o hojności Sodalieyi św. P io tra  Klawera.

M isyonarze i seminarzyści zajmują teraz wspólnie dom, 
mający być później przeznaczony wyłącznie na mieszkanie dla 
m isyonarzy i kleryków, którzy już otrzym ali wyższe święcenia. 
Obecnie budowa skrzydeł bocznych Sem inaryum  je s t w toku. 
Powoli budynki nasze nabierają wyglądu. Seminaryum eu ro p e j­
skiego, i stają się przedmiotem zachw ytu wszystkich.

Składając dzięki wszystkim naszym Dobroczyńcom, poczu­
wamy się do specyalnego długu wdzięczności względem Czcig. 
Pani za to ciągłe, hojne wsparcie, którego nam udziela.

Opatrzność Boska i łaskawość Pani dla nas, pozyskały 
nam tych  licznych Przyjaciół i Dobroczyńców misyi, im też 
zawdzięczamy ten spokojny kąt ziemi w Katigondo.

Dziesięciu naszych seminarzystów powróciło ze zdwojonym 
zapałem do swych studyów teologicznych, i pomimo pracy n au ­
kowej znajdują jeszcze czas na roboty około upiększania ogro­
dów, podwórzy i obszaru do domu przyległego.



Sypialnia w szpitalu dla trędow atych w Fianarantsoi.

Wielką pociechą dla nas jest myśl, że pierwsi księża 
w Ugandzie wyjdą z Seminaryum w Katigondo ! A nastąpi to 
wkrótce, bo dwóch z naszych seminarzystów ukończyło już cżas 
próby i przygotowuje się teraz przez studya prawa kanonicznego 
do przyjęcia wyższych święceń.

Pod koniec r. 1911 oznaczy się, stosownie do przepisów 
naszej reguły, czas przyjęcia ich do subdyakonatu, w roku zaś 
przyszłym do dyakonatu i przed końcem trzeciego roku będą 
wyświęceni na kapłanów. Jeśli podoba się Bogu i jeśli kandy­
daci nasi okażą się tego godni, mam nadzieję, że na Boże Na­
rodzenie ujrzymy pierwszych subdyakonów.

Cóż to będzie za radość dla nas i dla naszych semina­
rzystów, również jak dla Dobroczyńców misyj ! Jakąż to będzie 
zachętą dla pozostałych uczniów, jakiem błogosławieństwem dla 
Ugandy1

Nie chciałbym jednak zbyt naglącego zająć stanowiska; 
niech wszystko się odbędzie w czasie właściwym i w sposób 
jaki się Bogu podoba: oto nasze jedyne pragnienie.



Drobne wiadomości misyjne.
Z  Fianarantsoa. W. O. B eyzym , 

„posługacz trędowatych“ na Mada­
gaskarze, nie może pisywać dużo 
„dla wielkiego braku czasu“, po­
syła jednak kilka fotografii i pra­
gnie ukazać Szanow. Czytelnikom 
„Echa“, jak za łaską' Bożą udało 
mu się otworzyć szpital, w którym 
można pomieścić 140 trędowatych. 
Na razie jest ich tylko 25, na przy­
jęcie większej liczby chorych nie

pozwala brak funduszu. Utrzyma­
nie jednego trędowatego kosztuje 
rocznie 150 kor., łóżko, t. j. utrzy 
manie jednego trędowatego po wie­
czne czasy 4000 koron. Załączone 
illustraeye ukazują nam sypialnię 
w Fianarantsoa i podwórze we­
wnętrzne szpitala.

*W. O. Beyzym oddaje Sz. Czy­
telników pod opiekę Matki Najśw. 
i bardzo, bardzo prosi o modlitwy.

Kronika Sodalicyi Św. Piotra Klawera.

Salzburg. 2 lutego. W dzień Oczyszczenia Matki Boskiej 
odbyła się wielka uroczystość, staraniem naszem, na korzyść 
misyj.

W. O. D o n d e r s ,  z Kongregacyi OO. Białych, misyonarz 
z Ugandy, podjął się kazania w katedrze napełnionej pobożnymi 
słuchaczami. Wrażenie wywołane słowami kaznodziei, zdawało 
się głębokie.

Podwórze w obrębie szpitala dla trędowatych w Fianarantsoi.



Po południu tegoż dnia liczne audytoryum zgromadziło się 
w Kasynie. Zaznaczamy obecność: J. Em. Kardynała K a t s c h -  
t h a l  e r a ,  Księcia - Biskupa Salzburskiego, Biskupa - Sufragana 
R i e d e r ’a, XX. Kanoników i wielu innych przedstawicieli Du­
chowieństwa, p. hrabiny S c h a f f g o t  s c h, małżonki Wielko­
rządcy cesarskiego, z córkami, hrabiego i hrabiny K h u e n b u r g ,  
hr. G a l l  en i różnych członków arystokracyi. Po zaintonowa­
niu hymnu św Piotra Klawera przez seminarzystów, wygłosił 
X. Biskup Rieder przepiękną mowę o Panu Jezusie „Świetle na­
rodów“, następnie W. O. Donders interesujących udzielił wia­
domości o misyach w Ugandzie, urozmaicając opowiadanie obra­
zami świetlnymi; poczem Jego Eminencya udzielił błogosła­
wieństwa obecnym, a hymn papieski zamknął to imponujące 
zebranie i tak udany wieczór.

Krucyata modlitwy o nawrócenie Afryki
(19— 27 kw ietnia).

Przypomnijmy sobie chwilę dla niejednego z nas od­
ległą już może — gdyśmy po raz pierwszy, na kolanach matki 
wymówili... słowa: „Ojcze nasz, któryś jest w niebie..“

Było to jedno z pierwszych ogniw łańcucha łask, wiążą­
cego lata nasze dziecięce z dniem dzisiejszym.

Ale oto 160 niemal milionów pogan w Afryce nietylko 
słowa tak słodkiego u zarania życia nie posłyszało, lecz położy 
się do mogiły, nie znając Ojca swego niebieskiego...

I mogliżbyśmy spokojnie przejść drogą, bez troski o te 
biedne dusze?...

Czytelnicy kochani, jesteśmy znowu w.przededniu prawie 
nowenny o nawrócenie Afryki, a więc: o tryumf Kościoła św. na 
czarnym kontynencie, o rozszerzenie- Królestwa Zbawiciela na 
ziemi, o powiększenie w niebie zastępu świętych.

Wielki cel zaiste, ale i chwila doniosła.
Świat cały jak na wulkanie, każdy o swoich myśli spra­

wach, a dusze giną wobec misyonarzy, którzy, po dopełnieniu 
wszystkich ofiar, ręce mają związane naszem... zapomnieniem. 
Tymczasem nieprzyjaciel zastawia sidła: islam i protestantyzm 
w Afryce się posuwają.

Czas nagli, a potrzeby są wielkie!
Trzeba poświęcenia, któreby musiało zdobyć środki, trzeba 

hartownych powołań dla Afryki i dla Sodalicyi, trzeba miłości 
dusz, niczem niezrażonej.... a dla uzyskania, tego wszystkiego 
trzeba.... m o d l i t w y .

Panie, „naucz nas modlić się.“ 
Doce nos orare. (Łuk. XI, 1).



Będziemy się więc modlili wszyscy, którym to „Echo“ 
wpadnie do ręki, będziemy wołali na wzór. św. A postoła: Panie, 
ra tu j, bo giną dusze!

Lecz to niedosyć, pociągniemy jeszcze do tej „k rucya ty“ 
przyjaciół naszych i znajomych, i nieznajom ych nawet, szerząc 
gdzie można: „Akt w ynagradzający Najśw. Sercu za murzynów 
afrykańskich. “ *)

D atku pieniężnego może niejeden odmówić, ale czyż za­
waha się ktokolwiek przed ofiarą -— m o d l i t w y ? . . .

*) Modlitwę tę ułożoną przez ś. p. O. Menyharth’a T. J., a zatwier­
dzoną przez Kościół, wysyła w żądanej ilości egzemplarzy b e z p ł a t n i e :  
Sodalicya św. Piotra Klawera (Aamwistracya ..Echa z Afryki )  Kraków, 
ul. św. Anny 4.

B i s k u p - A p o s t o ł .
W grudniu r. 1909 umierał pobożnie w St. Laurent sur 

Sćvre, w zakładzie Sióstr Mądrości Bożej, pobożny Biskup mi- 
syonarz, Msgr August Prózeau, biskup adraański i wikaryusz 
apostolski Szire w Afryce Centralnej. Najgorliwsze i najpil­
niejsze starania nic zdołały go ocalić. Choroba nieuleczalna 
zwalczyła siły. stargane już pracą wśród trującego klimatu 
i wyczerpują' ą działalność apostolską. A przecież miał ou za­
ledwie 38 lat! Żył niedługo, ale przeżył wiele! W wieku, 
w którym niegodni chrześcijanie ośmielają się wojnę Bogu wy­
powiadać, nie będzie od rzeczy wykazać, co jest w stanie uczy­
nić dla tego Boga dusza prawdziwie szlachetna i wspaniało­
myślna.

Przewielebny X. August Prózeau urodził się 26 grudnia 
1871 r. w St. Hilaire de Talmont. Pochodził z rodziny głę­
boko wierzącej. Wcześnie poczuł powołanie do życia apostol­
skiego. Babka jego, po upadku rewolucyi, gromadziła dzieci 
wiejskie na katechizm. Marzeniem wnuka było módz czynić 
to samu. Gdy miał lat 12, ksiądz proboszcz przedstawił go 
dyrektorowi szkoły apostolskiej Kalwaryi w Pont-Chateau: 
„Weźcie go — powiedział będzie to wybraniec!“ Przyszłość 
potwierdziła całkowicie te słowa.

Z obawy prześladowania, przełożeni wysiali go do Ka­
nady. Tam to odbył August Prózeau nowieyat i studya wyższe. 
Nie lubiał wysuwać się naprzód, był raczej nieśmiały i chętnie 
pozostawał w cieniu. Pomimo to profesorowie cenili go wy­
soko. Kanadę pokochał bardzo; stała mu się niejako drugą 
ojczyzną. W nadziei pozostania tam stale, oddal sic z zapa­
łem nauce języka angielskiego ; w krótkim czasie począł nim 
władać z wielką łatwością.



Właśnie z powodu tej biegłości w języku angielskim, za­
raz w pierwszych latach po wyświęceniu na kapłana, poru- 
czono mu działalność misyjną w dyecezyi Kingston (Ontario). 
Przez sześć lat spełniał tam obowiązki kapłańskie, połączone 
z wielkimi trudami i przeszkodami. Ale nic nie było w stanie 
zniechęcić młodego i gorliwego misyonarza — trudy ponoszone 
miał za nic, ale były też one uwieńczone powodzeniem.

Całkiem niespodziewanie przełożeni wezwali go do udania 
się w podróż z naszą karawaną, wysianą w celu założeuia 
misy i w Szire. Była to misya nowa i mało znana. Z całko 
witem oddaniem się i wzorowem posłuszeństwem X. August 
Prćzeau wyruszył tam bez wahania, mówiąc z głębi serca Ge­
nerałowi swego zakonu: Ecce ego, mitte me! „Otom jest, poślij 
mię!“ Działo się to w r. 1901.

Początki były bardzo trudne. W kraju, w którym wszystko 
trzeba stwarzać. Misyonarze nie mieli zgoła pojęcia o języku 
krąjowrców; nie mieli dachu nad głową, błąkali się wśród za­
rośli często pozbawieni chleba, lub cierpiąc z powodu braku 
najniezbędniejszych rzeczy. Trzeba było pracować, aby być 
w stanie zaspokoić najpilniejsze potrzeby, a równocześnie nie 
zapominać o głównem zadaniu misyi, to jest o krzewieniu 
Ewangelii wśród biednych czarnych. Wielebny O. A. Prćzeau 
przyjął na siebie lwią część trudów swych towarzyszy, a uczynił 
to wszystko bez rozgłosu i usuwając się w cień jak mógł naj­
głębiej.

O zasługach W. O. A. Prćzeau świadczy najwymowniej 
fakt, że kiedy w r. 1903 misya ta została ostatecznie oddana 
Towarzystwu Maryi, przełożeni podali go do Rzymu jako kan­
dydata na stanowisko Prefekta apostolskiego tejże misyi. Skoro 
Rzym potwierdził ten wybór, nowo obrany Prefekt stanął na 
posterunku. Pod jego kierownictwem misya poczęła się roz­
wijać szybko i rozszerzyła znacznie swą działalność. Wspo­
magany gorliwie przez swych współbraci, pozakładał szkoły 
w rozmaitych punktach centralnych. Szkoły takie są ogniskami 
krzewienia Ewangelii i jedynym niemal środkiem przyciągnięcia 
i nauczania czarnych.

Potworzyły się w ten sposób nowe placówki misyjne, tak 
że po pięciu latach gorliwej i owocodajnej pracy, Rzym pod­
niósł Prefekturę do godności Wikaryatu apostolskiego. Należało 
też uczcić Prefekta, który tak godnie odpowiedział swemu za­
daniu. Ojca Augusta Prćzeau zamianowano wtedy Wikaryu- 
szem apostolskim i dnia 4 października 1908 r. został Biskupem.

W owym czasie misya obejmowała trzy stacye już zało­
żone i czwartą, którą wlaŚDie tworzono. Liczyła w swym ło­
nie 12 księży, dwóch braciszków pomocników i 8 zakonnic, 
Sióstr Mądrości Bożej.



W zarządzie zaś swoim posiadała około 20 kwitnących 
szkółek; liczba chrześcijan dochodziła do 900, katechumenów 
zaś przewyższała 1.500, nie mówiąc o ogromnej ilości pogan, 
którzy oddawali się już wówczas nauce katechizmu. Był to 
prawdziwy tryumf wiary św., ale nie obeszło się przytem i bez 
krzyżów i ofiar.

Radosną uroczystość sakry biskupiej O. A. Prćzeau przyć­
mił smutek z powodu prędko po sobie następującej śmierci 
dwóch misyonarzy. Zdawałoby się, że Bóg chciał większą 
cenę nadać pracy i zasłudze nowego prałata, zabierając mu 
zaraz na wstępie tych dwóch młodych jeszcze pracowników 
dla poparcia w niebie sprawy murzynów z Szire. To też po 
większyła się jeszcze gorliwość pozostałych krzewicieli Wiary 
świętej i misy a coraz bardziej się lozszerzala.

Zamiary i rozporządzenia Opatrzności Bożej niej) dubne 
do wyroków ludzi, oddanych nawet służbie Boga.

Oto w chwili, kiedy każdy witał z radością nowo wscho 
dzącą gwiazdę w osobie świeżo mianowanego Biskupa i kiedy 
wróżono misyi pod jego zarządem najświetniejszą przyszłość, 
Mgr Prćzeau za przybyciem do Francyi po zasoby pieniężne, 
rozchorował się niespodzianie. Ten, którego tak niedawno Bóg 
podniósł do godności i zaszczytów, wezwany został naraz do 
wejścia na Golgotę. Ciężką to było próbą, ale Przewielebny 
X. Biskup Prćzeau miał w sobie silę, aby ją  przenieść i pod 
dał się całkowicie męczeństwu, jakiego Bóg żądał od niego. 
Miesiące całe wychylał kroplę po kropli z kielicha cierpień. 
Nigdy skargi nie podniósł ani szemrania, czasem tylko na 
chwilę odezwała się natura, pragnąca wyzwolenia, ale miłosne 
poddanie się woli Bożej było niezachwiane. Któż wypowie, Ile 
dusz zjednało dla nieba, to bolesne męczeństwo Pasterza, tam 
daleko, w jego owczarni! W Szire liczba chrztów wzrastała, 
lud tłumnie garnął się do katechistów, budował się kościół, 
a jego cierpienia tymczasem trwały. Prawdziwie Pasterz dobry, 
który życie swe daje za owieczki swoje.

Obecnie już oddawna śmiertelne jego szczątki spoczywają 
w spokoju, a dusza oczyszczona i uświęcona cierpieniem, cieszy 
się pewno wieczystem weselem w niebie; lecz bez wątpienia 
czcigodny zmarły wspomaga modlitwami swerni nadal swą uko­
chaną misyę, wstawiając się do Boga za swemi owieczkami 
i tymi, którzy z nim razem w owczarni tej pracowali. Za­
prawdę, ten młody Biskup żył krótko, ale w krótkiem swem 
życiu siał ziarno Boże obficie i bogaty plon danera mu było 
zebrać!

P. B.



Co to jest Sodalicya św. Piotra Klawera?
Sodalicya św. P io tra  K law era je s t to pobożne Stowarzysze­

nie, założone za szcżególnem pozwoleniem Ojca świętego, dnia 
29 kw ietnia 1894 roku, zatwierdzone ostatecznie przez Stolicę 
Apostolska 7 m arca 1910 r., i zależne bezpośrednio, w zakresie 
działalności swej dla misyj, od św. K ongregacyi Rozkrzewienia 
W iary.

Celem tego Stowarzyszenia jest przyczynianie się do zba­
wienia dusz murzynów afrykańskich i do wyzwolenia niewol­
ników, wspierając zdaleka wszystkie misye afrykańskie w roz­
maity sposób. Składa się ono:

1) z Sodalisek św. Piotra Klawera, poświęcających się wy­
łącznie na usługi misyj afrykańskich;

2) z eksternistek., które- pracują dla Stowarzyszenia o tyle,
o ile obowiązki rodzinne na to im pozw alają;

3) z zelatorów i zelatorek, wspierających Stowarzyszenie
corocznym datkiem w kwocie 2 kor. (2 mk.), (1 rb.),
oraz innymi sposobami.

ODPUSTY ZUPEŁNE,
których w k w i e t n i u  dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicyi 
św. Piotra Klawera:

3  kw ietn ia , w dzień św. Benedykta z S. Fiiadelfo, zw. Murzynem. 
26 kwietnia, w dzień Matki Boskiej Dobrej Rady.
29 kwietnia, w dzień św. Piotra męczennika, 0. S. D., a zarazem 

w rocznicę założenia Sodalicyi.
W a ru n ek : Godne przyjęcie św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, ua 

wiedzenie kościoła, modlitwa o rozkrzewienie wiary i na intencyę Ojca św.

Odpust cząstkow y. 300 dni za każdym razem dostąpić może 
każdy członek Sodalicyi, jeśli ze skruszonem sercem przed świętem Matki 
Boskiej Dobrej Rady (26 kwietnia) uczestniczy w triduum , odprawianem 
przez Sodalicyę św. Piotra Klawera.

Z am k n ięc ie  red ak cy i 1 m arca 1 9 1 2 .

WSZELKIE PRAWA ZASTRZEŻONE.
Przedruk artykułów  i listów dozwolony tylko z wymienieniem  źródła.

Wydawca: Sodalicya św. Piotra Klawera.
Redaktor odpowiedzialny: Z o fia  P opielów na.
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NADESŁANE DATKI
(od 1 stycznia do lutego 1912 roku).

Na misye afrykańskie: p. J . L a tocha  1 kor. 50 h. p. J . K ow alski 50 h .; 
p. W . K uss 2 k o r . ;  p. W . T o n ak  79 fe n .;  p rzez  p. K a rn ic k ą : p. F . K ulka 
1 rb., p. M. M isiewicz 1 rb., p. J . L ip iec  1 rb., p. K. S to la rsk a  1 rb., p. F. 
S to larsk i 1 rb., p. F. Ą rw ajte r 1 r b . ; p. L. K. K rom ska  1 rb . 78 kop. ; 
hr. I. Ledóehow ski 3 kor. 50 h a l . ; ks. S. P a łam ar 3 kor. 50 h a l . ; przez ks. 
S. R  : p. H. W iliń ska  50 rb., ks. S. R. (od dobrych  ludzi) 49 r b . ; p. J . 
Sw idzicki 1 ko r ; p. K. R akow ska  (z p rośbą  i dziękczyn ien iem ) 14 mk. 
50 fe n .;  ks. Dr J . Jed z in k  15 k o r . ;  p. K. Ś w ieżyńska  1 r b . ; p. M. Ognie- 
wicz 50 m k . ; przez  p. A. Szadkow ską  4 rb  50 k o p . ; p. H. K rypiakiew icz 
1 kor. 50 h a l .;  ks. J a ro ń  17 k o r . ; p. A. K ozłow ska  10 k o r . ;  przez  ks. J . 
R zepkę : p T. F lorek  2 kor., p. W. W ard zie lin a  2 k o r , p. Z. L eżoń  2 kor., 
p. E  S łonka  2 kor., p. M. M ajeszyna 2 kor., p. A . W róbel 2 kor., p. Z. 
T ard y szk a  1 kor. ; p rzez p. J . J a b ło n k ę : p. J . K ałuża 1 mk., p. J . M ilotte 
1 mk., p J . K udelka 1 m k., p. J. J a b ło n k a  5 m k . ; p. A. B u źy ń sk a  (na b u ­
dow ę kościołów ) 3 rb., p. T . N ow acka 1 r b . ; p. S. G ackow ska 1 mk , p. P. 
G ackow ska  1 mk., p. M. G ackow ska 1 mk. 50 fen., p. J .  G ackow ski 1 m k . ; 
p. 0 . J e ło w ick a  8 kor. 50 h a l . ; ks. L. F le isch er 2 kor. 50 h a l . ; p. F. Bóhm 
1 kor. 50 h a l . ; p. J . J u ra  3 kor. 50 h a l .;  k la sz to r P P . N. 10 k o r .;  S iostry  
F ran c iszk an k i 5 k o r . ;  p S. Skoczow ski 1 kor. 5 h a l .;  ks. R. B ran ik  4 r b . ; 
przez „p ośredn ic tw o“ z S ie d le c : p. G łuchow ska 1 r b . ; p. F. R ok ick i 25 k o p . ; 
ks. E. W olski 4 kor. 50 h a l . ; ks. P odkom orsk i 3 m k. 50 f e n . ; p. A. Maj- 
chrów na 1 d o i.;  ks. F. Sadow ski 7 r b . ; ks. P . Mjóz 10 k o r .;  S iostry  Feli-' 
cyank i z T. 3 kor. 50 h a l.; ks kan. N ikiel 2 kor. 50 h a l .;  p. J . M łyniec
1 kor. 50 hal., 0 0 .  R edem toryści 2 k o r . ; p. W. K ow alski 2 r b . ; ks R ek to r 
S. Ch 11 kor. 50 h a l .:  p. P. H epner 40 k o p .; ks. J . M aryańsk i 5 k o r . ;  
p. N Hess 2 r b . ; ks. E. S ieczka 8 k o r . ; p. S. P le g a ń sk a  1 r b . ; rodz iny  
pp. Szym alla, 8 ta rg a ł la  i G ryszczyk  po i m k . ; przez  p. Z. S ła w iń s k ą : 
JE . ks B iskup K. R. 2 rb., p. S. W ojciechow icz 1 rb., p. P . G rażulis 1 rb., 
N. N. 50 kop., ks. kan. K uczyńsk i 7 rb . 64 k o p .; S io stry  z K arm elu  3 kor. 
50 h * I .; p. E . Z bebik 1 m k . ; ks. D ziek. I. R adzikow ski 2 r b . ; p. E. Ko- 
b ielusz 10 k o r .;  ks. W. D w orzecki (od parafian) 10 r b . ; p rzez  p. K. Czer- 
k a w sk ą : p. Z P ilecka  2 rb., p. E . G ołęb iow ska 1 rb., p. Z. W incbur 50 k o p .; 
p. B roda  2 k o r .;  ks. I M. K u liń sk i ód siebie i parafian 10 r b . ; przez  p. 
K arw acką  (na śp iączkę) 3 rb. 30 kop., (na  budow ę kościo ła) 1 rb. 60 kop., 
p rzez  p. K a tra s iń sk ą  l"rb . 50 kop., z drobnych sk ład e k  i od dzieci 50 k o p . ; 
ks B Synow iec 1660 m k .; ks. F rądz iew icz  50 r b . ; za sp rzedane  ubran ie  
3 kor. 30 hal.

Na Msze św .:* )  p. 0 . G eorgerow a 8 k o r .;  p. Z. S trze leck a  3 k o r . ; 
p. C zap k o w sk M  rb., p. G rygarow iczow a 1 r b . ; p. A. H. 4 r b . ; p. B. S trze ­
lecki 20 k o r ; p. F. D oboszew icz 2 m k .; p. J .  K aszczuk 2 r b . ; p. Z. Dr. 
Jak u b o w sk a  8 k o r . ; p. Ś w id ersk a  4 k o r . ; p. M. C zarnecka 1 rb. 22 kop  ; 
p. M ichalska 3 m k .; przez p. Ch. S ty p in asa  4 rb  ; p. K. W ierzb icka  2 r b . ; 
p. J  S. 2 r b . ; p. J . D oraźil 2 k o r . ; p. Z. Z ap ław nienko  4 rb. ; p rzez p. Lu- 
b o w ic k ie g o : p. U. L a tkow ska  1 rb., p. M. K am ocka 3 rb., p. F . R u tk o w sk a
2 rb. ; p. A . P ogorze lska  1 rb. 20 k o p . ; p. J .  M ątakiew icz 4 rb., p. G. Sze- 
pul 1 r b . ; pp. W rzosko 36 r b . ; pp. H epner 1 r b . ; p. S. P o d g ó rsk i 6 mk., 
p. K aczm arczyk  2 mk., p. Hofm ann 2 m k., p. W iśniew ski 2 m k . ; p. M. I. 
2 r b . ; rodz ina  G ryszczyk  2 m k . ; p. M. B uczyńska  2 k o r . ; p. Z. S ław ińska  
1 rb. ; p. J .  K rzeczkow ska  1 r b . ; p. A. R ohland  8 r b . ; p. M. M azur 2 kor. 
50 h a l . ; p. W ilkow a 2 mk., p. M. Z bebik  4 m k . ; p. E . K obielusz  10 k o r . ; 
p. K uczab iń sk a  2 k o r ; p R. S obczak  1 rb., p. S uchocka 1 rb., p. Zurow icz 
1 rb., p. E. F. 1 rb., p. B oezkow ska 3 rb., p. C holew iński 5 rb ., Ę. Sze- 
n iaw ska  1 rb., p. E. N orejko  16 r b . ; przez p. R y p sk ą  26 r b . ; p. U. Ś liw iń­
ska  3 r b . ; p. A. R achunkow icz 10 r b . ; p rzez  „P o śred n ic tw o “ p. L askow sk ie j 
8 m k . ; p rzez  ks. M edźysa 30 rb.

') UWAGA. Upraszamy Dobroczyńców naszych o nie nadsyłanie M szy św . z o zn a­
czoną d a tą , gdyż zobowiązań takich od m isyonarzy afrykańskich wymagać ni© możemy.

S o d a licya  św . P io tra  K la w e ra .



Ola dotkniętych głodem w Atryce: p. F . D oboszew iez 3 rn k . ; p. H. C zo­
pek  1 k o r . ; p. F . D oboszew iez 4 m k .; p. M. G rabow ska zebrane 7 rb. 
58 k o p .;  p. J .  Jachim ow icz 3 r b . ; p . Z. K ania  4 k o r . ; przez p. R o k ick ieg o : 
p. R ozalia  30 kop., p. M ilewska 20 kop., S taś 15 k o p .;  p. F. M ichalska 
4 m k . ; p. D o ra iil 50 hal. ; p. K. Zochow ski 5 kor. 70 h a l . ; przez  p. M łyńca: 
p. S teców na 1 kor., p. K u d y k a  20 h a l.;  przez p. P o d g ó rsk ie g o : p. F . Ma- 
łeszyńsk i 2 m k., p. K onieczny  1 mk., p. B njakiew icz 50 fen., p. Hoffm ann 
20 fen., p. W iśn iew ska  25 fen .; p. M. B uczyńska 3 kor., p. K. S rzedn icka  
1 r b . ; p. B. F ix ek  3 kor. 50 h a l .;  p. Bocek 1 k o r .;  przez  p. K arw acka  
1 rb . 10 k o p .; d l a  K s .  B i s k u p a  H u y s ’a  d la  g ło d n y c h : p. A nie la  Ć.
3 rb ., p. M. J . 3 rb., p. Suchocka 1 rb., SS. B en ed y k ty n k i 10 rb . 15 k o p . ; 
przez  p . Ł ukaszew icz  od różnych  osób 6 rb. 56 kop., p. Z. B oczkow ska
1 r b . ; przez p. B u k o w sk ą : p. S kokow ska  20 kop., p. Szeniaw ska 1 rb ., 
p. A. S aw icka  1 rb . 50 kop., p. G odzicka 60 kop., p. C holew iński 1 rb. 
50 k o p . ; d l a  S i o s t r y  M a r c y a n n y :  d la  g łodnych  A g ik u jó w : p. A niela 
C. 3 r b . ; p. M. J .  3 rb.

Dla trędow atych : przez p. A. C z a rn e c k ą : Stefcio C. 10 kop., p. B ie­
law sk a  20 kop., M aniusia i Jó z ia  P aw łow skie  15 kop., p. A n ton ina  B. 30 kop., 
p. M arcelina C. 10 kop., W acia  i S taś C. 23 kop., p. M. A nton ina C. 20 k o p . ; 
p rz ez  „pośredn ic tw o“ we L w ow ie : hr. B aw arow ska 4 kor.

Dla dzieci murzyńskich: p J . N ogow a 2 k o r .;  p. F. R o jek  1 k o r .;  Ma­
niusia  (d la  K ipila) 20 k o p .; p. Alf. R udo lf 70 fen., p. M. K asperczyk  1 m k . ; 
p. K. S rzedn icka  2 rb. 50 kop.

Na wykup niewolników i podarki chrzestne: przez p. O. B aran o w icz : p. P. 
B aniunas 30 rb., po d ark i ch rzestne  d la  dziew czynki i ch łopczyka  z n ad a ­
niem  imion Małgorzata i Franciszek 30 r b . ; p rzez  p. A. H . : p. F. S za łka jtis  
na  w ykupien ie  ch łopczyka  m urzyńsk iego  z nadan iem  im. Franciszek Szalkajtis  
25 r b . ; p rzez  p. M. B. ną  podarek  ch rzes tn y  d la  dziew czynki m urzyńsk iej 
z nadan iem  im. Klara Porada '21 m k . ; p. Z. C zarnecki 2 r b . ; p. S. G rąglew ski
4 k o r , p. J . B ecza ła  5 k o r . ; p. H. B. na  p o d a rek  ch rzestny  d la  ch łopczyka  
m urzyńsk iego  z nadaniem  im io n : Józef-Bolesław-Jacek 24 k o r . ; p. L a tk o w sk a  
(dla: m urzynka  B olesław a) 1 r b . ; p rzez  p. Z. S ła w iń sk ą : p. S. M ilewska na 
podarek  ch rzestn y  d la  dziew czynki m urzyńsk ie j z nadaniem  im. Marya (za 
duszę s io stry  tegoż  im ienia) 10 rb . ;  p. B uk o w sk a  d la  chrześniaka 1 r b . ; 
p rzez  p. J .  W rzeciono  n a  p o d arek  ch rzestny  d la  dz iew czynki m urzyńsk ie j 
z nadan iem  im ienia Jadwiga 25 m k . ; p. M. Czek na  p odarek  chrzestny  d la 
ch ło p czy k a  m u rzyńsk iego  z nadan iem  im. Antoni 24 kor.

Adoptacya: p. S. F . d la  w ychow anka  im ieniem  A m enó 50 kor.
Na kształcenie kapłanów -m urzynów : p. K. S p irra  (IX  ra ta ) 90 m k . ; p. II. 

Szo łom ska 29 r b . ; ks. F rąck iew icz  100 rb.
Na chleb św. Antoniego : p. G rabow ska  5 m k . ; p. M adejew ska 2 k o r .;  

p. K isie lew ska  1 k o r . ; przez  p. E. K . : p. Z. K irk ilew icz  20 kop., p. M. L e j­
kow a 15 kop., p. J . R ak ie tó w n a  20 kop., p. K. Misiun 20 kop., p . P . Ejtrni- 
now icz 10 kop., N. 3 kop., p. A. D ubakow a 20 kop., pp. R odziew icz 10 kop., 
dw ie s io stry  17 kop., p. Z. M isiunów na 15 kop., p. B ieru low a 7 kop., p. D. 
K o n d ra t 20 kop., p. L aw ru jan iec  10 kop., p. A szkielaniec  10 kop., p. S ien­
kiew icz 10 k o p . ; p. M. P o p ek  10 k o r . ; p. B licharz 1 kor. |  p. K aczyńska  
50 k o p . ; p. Sw oszow ska 50 hal., p. K. S ta rzy k  1 kor., p . T ry b o w sk a  2 kor., 
p. A. M oździerz 30 h a l.;  ks. J . K unz 50 k o r . ;  p. M. W icrszy łłow a (ofiara 
dziękcz.) 3 rb ., (z p ro śb ą ) 4 r b . ; przez  „p ośredn ic tw o11 p. J . S . : p. N ow a­
kow ska  20 kop., p. T . R ok ick i 35 kop., p. M. S. 20 kop., p. Z. R y ch liń sk a
2 rb. 30 kop., p. J .  S. 20 kop., p. M urawski 1 mk. 34 f e n . ; p. Z. Zapław - 
n ienko  1 r b . ; p. W . D rzew ieck a  1 rb ., p. S. Sm alc 1 rb.. p. B. Chom iczew- 
ska 60 k o p .; p. P . W rzosko  1 rb . 50 k o p . ; przez  p. J .  M ły ń c a : p. M. R ejen t. 
L asko  4 kor., p. G um ow ska 4 kor., p. L. K aniew ski (z prośbą) 2 kor., p. M. 
S tecow a 2 k o r .;  p. B. M ielcarek  3 m k . ; p. A. K aczanow ska  3 r b . ; p rzez 
p. Z. S ła w iń s k ą : p. S. M ilewska 8 rb., p. F . A m bik  1 rb., p. Z. S (ofiara 
dziękcz.) 1 rb .,*bezim iennie 35 k o p .;  p. A. K ończą  25 kop., p. M. Je liczek  
4 m k. 50 fe n .; p. T . P a lus 2 k o r . ; przez „pośredn ic tw o“ p. J .  S . : p. A. K o­
s iń sk a  50 kop ., p. M. G rzym ałow a 1 rb., N. R. 50 kop., p. J . S. 20 k o p .; 
p. J .  O lszew ski I rb. 12 k o p . ; p. J .  K alus 5 m k . ; przez p. M. Ł ukaszew i- 
c zó w tię : p. B ukow ska 50 kop., p. E . Ja n cu to w a  1 rb., przez p. R y p sk ą
3 rb. k o p . ; p. I. R em erów na 1 k o r . ; p. K arczew ski 3 rb., p. B. K ar­
czew ska  1 rb., p. W . K arczew ska  1 rb., p. M. K arczew ska 1 rb ., p. F . K ar­



czew ski 1 rb., z k ilku  drobn iejszych  ofiar 1 r b . ; p. G łuchow ska 1 k o r . ;  
ks. W oro tyn iec  5 r b . ; p. J . D. 3 kor. 50 h a l .;  p. M. M. 70 k o p .; p. K. So­
bo ta  4 mk , p. M. M odler 3 ink. 30 fen., p. M. H yla 1 mk., p E. W oliny 
1 m p. M. M arek 1 m k . ; przez p. A. P ie k a rs k ą : p. W. G odlew ski (z p rośbą) 
15 rb., p. Z. G odlew ski (ofiara dz iękcz .) 3 rb.," p. Z. G odlew ska  (z prośbą) 
1 r b . ; p. J . R achunkow icz 3 r b . ; p. M. B ocek 2 k o r . ; p. M. D rohojow ska  
4 k o r . ; p. K. B roda 4 h a l . ; p C. O dlaniecka P o czo b u tt 75 k o p . ; 'k s . W. 
A bram ow icz 5 r b . ; p. 1. Ja ło w sk i 2 r b . ; p. A. K aczanow ska 3 r b . ; p. H of­
fmann (ofiara dz iękczynna) 10 m k . ; przez  „p ośredn ic tw o“ p L a sk o w sk ie j: 
p. H ain 2 mk.

Kolekta na Trzech K ró li: ks. kan. J .  M ucha 20 k o r . ; ks. proboszcz z p a ­
rafii Zł. 5 kor. 10 hal.

Grosz św. Piotra Klawera dla A fry k i: p. N ierychel 50 h a l . ; p. U. P a rty k  
50 kop., pp. G otow ieccy 50 kop., pp. J .  i M. B aranow icze 50 kop., p. G er- 
batow icz 50 kop., p. J .  Sm ólski 50 kop., p. E. S w irska 50 kop., p. J . C zy­
żew ska 25 kop., p. B udzew icz 75 kop., p. R oboszew ska  25 kop ., p. Z. An- 
drusz  (od uczestn ików ) 75 kop., p. A. H. 1 rb. 20 k o p .;  p. A. M rozow ska 
od uczestników ) 8 k o r .;  ks. W. O lszew ski (od uczestn ików ) 70 m k . ; p J . 

G rędziel zebrane 3 k o r . ;  przez p. J . O lszew skiego od człon 6 rb . 96 k o p .;  
p. T . G łuchow ska  4 k o r . ; p. A. G arczyńsk i 3 mk. 5 f e n , p. B akosiow a 
50 f e n . ; p. J .  C zaja od kolegów  12 kor. 64 h a l . ; przez  „pośredn ic tw o“ p. 
L a k o w sk ie j: p. B aranow ska, p. S pychała  i p. G niazdo 1 mk. 80 fen., od 
pan ienek  2 mk. 10 fen. ?

Liga dzieci dla A fry k i: J ań c io  S. ze Sied. 42 k ó p . ; przez  p. Z. S ław iń ­
sk ą  : z parafii Mar. od 278 dzieci 33 rb. 36 k o p . ; p. T. G łuchow ska 4 kor. ; 
p. J . W nękow ska  2 kor.

Związek mszalny dla Afryki: p. E. B akosz 6 lir. =  5 kor. 70 hal., p. E . 
P ie tk iew icz  2 rb., p. M. D roho jow ska 3 kor. 15 hal , p. K ora lew ska  3 m k., 
p. J . R ym kiew icz l rb., p. N ierychel 2 kor., ks. H. Gachow ski 16 kor., 
p. M. K arn icka 9 rb., p. E. K. 20 rb., p. Z. S trze leck a  23 kor. 50 hal., 
p. K. P łuszczew sk i 3 rb. 30 kop., p. A. H. 4 rb. 40 kop., p. Spałkow ska
3 kor., p. P. B arcik  21 kor. 13 hal., p. O cetk iew icz 2 kor., p. A. S zadkow ­
ska  42 rb. 50 kop., p. K. W oźna 3 kor. 15 hal., p. A. M rozow ska 4 kor. 
40 hal., p. J . P en k a l 3 kor., ks. Oh. P rzem ocki 18 rb., p. Z. Św iderska 4 kor., 
p. K. N iemiec 3 kor., przez „pośredn ic tw o“ p. R ok ick iego  15 rb., p. Biela- 
kiew icz 1 rb ., p. S typ inas  1 rb., p. J . K o stk a  7 m k. 20 fen., ks. J .  K indzui 
21 r b , p. K. L ubow icki 10 rb. 50 kop., p. A. C hom iczew ski 24 rb . 20 kop., 
p. S. B udzyńsk i 2 rb. 50 kop., ks. Mróz 2 kor., pp. Szepul i M atakiew icz 
3 -rb ., p. P. W rzosko  4 rb. 50 kop., p. J . M łyniec 3 kor., p. W . K ow alski
4 r b , p. A. G ajew ska 9 m k., p. J . W ielgom as 10 rb. 10 kop., p. Z. S ław iń ­
sk a  24 rb., p. A. K ończą 6 rb., p. L. H anak  7 kor., p. A. W onżod 11 rb., 
ks. J . B ikszys 27 rb n p. M. D ęb iń sk a  2 kor., p. J .  W ojnke 20 mk., przez 
„pośredn ic tw o“ p. J . S . : p. F. "W ielowiejska 10 rb. 15 kop., p. K apuścianka
5 kor., p. J . O lszew ski 1 rb. 50 kop., p. M. Ł ukaszew iczów na 1 rb . 10 kop., 
p. M. B ukow ska  1 rb. 10 k o p , p. C holew iński 10 rb., p. F. K arczew ski 
12 rb., p. T. G łuchow ska 5 kor., p. L ipkow ska  1 rb., p. S iem ieńska 2 rb.. 
p. C zerkaw ska  11 rb., p. Sow ianka 14 kor., p. M. B. 11 mk., p. J. V iniar- 
csik  19 kor., p. P. M yjak 21 kor., p C. Od. P o czo b u tt 1 rb. 50 kop., p. K. 
R oesm er 5 m k.. ks. W . A bram ow icz 21 rb. 50 kop., p. L. K. 5 rb. 50 kop., 
ks. p roboszcz z M. 7 rb., p rzez  „pośredn ic tw o“ p. L askow sk ie j 5 m k . ; — 
z pom niejszych w pisów  złożono 10 kor. 95 hal., 50 kop.

Związek misyjny dla A fryki: ks. H. Gachowi<ki 3 kor. 50 h a l ,  p. T onak  
50 fen., p. M isiunówna 25 kop., pp. A. i U. P a r ty k  50 kop., pp. G otow ieccy 
50 kop., pp. B aranow iczow ie 50 kop., p. J . C zyżew ska 25 kop., p. R udzew icz 
75 kop., p. R obaszcw ska  25 kop., p. A. H. 65 kop., pp. Sw idziccy  l  kor., 
p. A. S pałkow ska  5 k o r , p. Di ow a Z. Jak u b o w sk a  5 kor., p. T. K aczyńska  
10 kor., p. F . R adzik  8 k o r , p. J .  G rabow ska  2 kor., ks. Jag ien ia k  19 rb., 
p rzez  ks. D ziek. P rze m o c k ie g o : ks. P. A w gło  3 rb., ks. B. W ołyniec  50 kop., 
p. H. T eodorow icz 1 rb., p. J  Jach im ow icz 1 rb., p. R em ieńcow a 1 rb ., 
p. v. R e jd em ejs te r 50 kop., p. T eodorow icz 50 k o p , p. S okołow ska  50 kop., 
p. Ż uraw ska  50 kop., p. M alinow ska 50 kop., p. P russ 50 k o p ,  p. W oraks 
50 kop., p. K ochanow ska 40 kop., p. M. v. R ejdenm ejs te r 25 kop., p . Szu- 
niew icz 25 kop., p. W asilew ska 25 kop., p. W itozeńc  25 kop., p. F rażek o w sk a  
25 kop., p. Soko łow ski 25 kop., p. Pacew icz 25 kop., p. M ackiew icz 25 kop.,



p. M oraw ska 25 kop., p. P io tro w sk a  25 kop., p. B ra tk o w sk a  25 kop., p. R a ­
czyńska  25 kop., p. Tom ilin  25 kop., p. D iew tit s 25 kop., z K ó łka  p  A. 
S a rk a lin a  50 kop., od d z ie c i: S tasia, Felisia, Mam i C zesia Tom ilin  40 kop.. 
nieznanej ofiary  45 kop., N. N. 25 kop., pp. Sw oszow scy 1 kor., przez p. K . 
L u b o w ick ie g o : pp. P o likow scy  50 k o p .  pp. P rzy łuccy  50 kop. pp. Guba- 
renko  50 kop., p. A. S taszew ska  50 kop., p. M. Jas tn o w a  .25 kop., p. M. 
K am ocka  25 to p ., p. E. L nbow icka  25 kop., p. L. L nbow icka 25 kop., p. .1. 
M łyniec 12 ko r. 50 bal , p. M. G órska  10 kor., p. v \ . M ikos 10 kor , p. i-  
N izerkiew icz 14 mk., p. A. B obak II kor., p. J .  C iasnoclia 50 hal., p. Z. 
S ław ińska  25 kop ., pp. G rażulis 1 r b ,  p. A B ergiuanow a 50 kop., p. L. 
B ielicka 50 kop., p. M. B ie lick a  50 k o p , p. Prz B ielicki 50 k o p , p .E . .R y ­
b ic k a  50 kop., pp. M., H. i W . R ynkiew iez 1 rb., p. 1! R asm ska  25 kop., 
p. Z S ław iń sk a  od 9-cin członków  2 rb. 2o kop., p. A. K oncza 25 kop., 
pp. Srzedniccy .50 k o p , przez „pośredn ic tw o“ p. J .  S . : J6 W ie lo w ie js k a (od 
g rupy) 5 r b ,  p. S. H orodyniec (od g rupy) 5 rb  , pp. E . i M. S ikorscy  50 k o p , 
p. C holew iński 21 rb . 40 k o p ,  p. S zem aw ska  2o k o p ,  p . K. C zerkaw ska 
(od członków ) 10 rb. 50 k o p ,  p. M. B aczyński 50 h a l ,  p. P. M yjak 4 ko i. 
p. C. O dlaniecka - P o czo b u tt 2 rb. 75 k o p ,  p. A. P astew sk i (od członków )
17 m k. 50 fe n ,  p. J . P astew ska  7 m k ,  p. K. R oesner 8 m k ,  p. L. K. (od 
czterech  K ółek) 20 rb.

Ola Ojców Ducha Św .: d l a  O. M ó z e n g e :  p. K ondra tów na 50 k o p ,  
p. P io tro w sk a  40 kóp.

Dla 00 . Jezuitów: dla  O. C. B i e k 'a  n a  k o ś c i ó ł  w ś r ó d  B a t o u g ó w :  
p T. J a n sz a  1 k o r ,  p. K. N iem iec 1 k o r ,  p. J . N ogow a 4 k o r ,  ks. Stan. 
M ucha 10 k o r ,  p. S. F. 1 k o r ,  p. J . M irkiew icz 2 kor. 50 h a l . ; p rzez „po­
śred n ic tw o “ p. L askow sk ie j : p. H ain 1 mk.

Ola niisyi nad Z am b e ią : d l a  0 . L a z a r e w i c z a :  p. J . Ł . (na w ykup 
n iew oln ika z nadaniem  im ienia Antoni 65 kor.

Ola 00 . Jezuitów na Madagaskarze: d l a  0  B e y z y m a  i tręd o w aty ch : 
przez p P ła szc z e w sk ie g o : p. W. C zapkow ski 1 r b ,  p. M. G rygarew ieżow a 
^ rb. p. K. Z aborow ska 55 k o p , p. M. U ścinow ska 15 k o p ,  p. S. G ryga- 
row icz 1 r b ,  p. K. W alczak 2 k o r . ; przez p. L. K . : p. R ozm anow a 1 r b ,  
p. J . L ew andow ska  1 r b ,  p. L. R adzilew icz 1 rb.

Na misye portugalskie: p. K. N iem iec 1 k o r ,  p. A. W iszczur 50 hal 
p K. L ubow idzk i (z p rośbą) 1 r b ,  p /  S. P o d g ó rsk i 1 mk. p. A P aw lak  
1 m k , p. L. P ło szyńsk i 1 m k , p. R. G rześk iew icz 1 m k , p O lszew ski 1 m k ,  
n. A. lisk i 50 fe n , p. S. D ressle r 1 m k ,  p. J . E ssm an 1 m k , p A. G iz m sti 
1 m k , p A. S łup ińsk i 1 m k ,  p. K. W itkow ski 1 m k ,  p. M. W ojciechow ski 
1 mk. p. S trónyk  50 f e n ,  p. S. O lszew ski 1 m k , p. L O lszew ski 20 fe n ,  
p. A.  K aczm arek z żoną 2 m k ,  p. G. S tranz  50 fe n ,  p t  W .tkow sk i 1 m k , 
p I. Janow icz  50 fe n .; p. F . K arczew ski 1 r b ,  p. M. K arczew ska  1 r b ,
p W . K arczew ska 1 r b ,  p. B. K arczew ska 1 rb.

Dla 00 . Kapucynów: dla X. Bisk* J a r o s s e a u :  p. S. F. (na Msze ś.) 6 kor.
Dla 00 Oblatów Niep. Pocz. N M P. d l a  O. P o r t e :  (d la głodnych)

p. A niela  C. 3 r b ,  p. M. I. 3 r b . ; p. S. P o d g ó rsk i 2 mk.
Dla Lyońskiego Stow misyjnego: n a  k o ś c ł ó i  w M e m n i :  p. M azurkie­

wicz 50 h a l ,  p. M. S te c o ^ a  50 h a l ,  p. A. M igdała 50 hal.
Na kościół św. Józefa w Gabis: p. T . Jau sz a  1 kor.
Na kościół św. Franciszka Salezego w W armbadzle: p. K. W alk iew jcz 1 k o r ,  

p. M. S k rab sk a  1 k o r.; przez  p. M. G rabow ską  zebrane  7 rb. 76 k o p .;  p. A. 
h a ie w s k a  2 m k. • p. J . S. 50 k o p .;  przez p. E. S ik o rsk ie g o : p. L  Czei- 
n iecka  50 kop., p. M. Ł aszk iew icz  1 r b ,  p. R. Sobczak 1 r b ,  p. M. O lszew ­
sk a  1 r b ,  p. J . D ym ikow ska 1 r b ,  p. F. K rug la  1 rb.

Dla Ojców z Szeut: d l a  0 . C a m b i e r  n a  s z p i t a l  d l a  c h o r y c h  
n a  ś p i ą c z k ę :  p. M. G racyk  2 m k , p. S. O tto 10 m k.

Dla misyi w M arlan h ill: przez p. Z. S ła w iń s k ą : p. Z. P io trow ska  (na 
oliwę do lam py na cześć N. Serca Jezusow ego) 30 r b ,  p. Bocek 1 kor.

Na Sodalicyę św. Piotra Klawera: ks. B. P o toczek  3 kor. 50 h a l ,  p. F. 
R o iek  1 kor. 50 h a l , ks. P rał. C zerniachow icz L r b ,  ks. Kmu. A. Pęski 3b k o r ,  
o rz e 7 p o średn ictw o“ p. J . S .: p. A. K o siń sk a  1 r b ,  p. M. B iernacka  1 rb. 
D a t k i  z e l a t o r s k i e :  p. P. P io tro w sk a  1 rb.. p. M. L ip ezy n sk a  1 r b ,  p. E. 
P ie tk iew icz  1 r b ,  p. M. M. 2 k o r ,  N. N. 2 k o r ,  hr. E . L edóchow ska 2 k o r .





p. S. D om ańska  1 rb., p . M. Jan czy s  1 rb., p. H. S iem ienska  1 r b , p. C 
O dlan iecka - P o czo b u tt i  rb., ks. W . A bram ow icz 2 rb. p. K. K aw alcu  w «a 
2 kor., p. A. G ro d z iń sk a  5 kor., p. A. K ow alców na 2 k o r ,  p. L. K I iD., 
p. M. k o ru s ie w icz  3 rb., pp. L. i M. M olkow 4 m k , p. B ą k o w s k a 2 mk., 
p. E. B akosz 1 rb., p. A. B akosz 1 rb., ks. A. D ubiszew ski 2 rb., p. I .  B ize 
z iń sk a  8 lir =  7 kor. 60 hal., p. M. Z o łek  8 lir. =  7 kor. 60 hal.

Ogólna sum a d a tk ó w  nadesłanych  z A u stry i . . . . . . .  kor. 1162*87
z K ró les tw a  i R osyi. . rb. 1583*70

r ” * z N ie m ie c .........................mk. 2217 93
z A m e r y k i .....................doi. 1 '—Ti Ti Ti "

Nadesłane przedmioty:

P J  N o g o w a : p iękny  suk ienkę  na k ie lich  i n ic ianą  koronkę do 
ob rusa  : ’p . A. K ło s so w s k a : p iękne  d rob iazg i na baza r i d la  dzieci m u rzy ń ­
skich  : p. R ad z ik ó w n a : w ie lką  ilość  różańców  i o b ra z k i: p. L. K : Iichta- 
rzy k  poz łacany , su k ien k ę  na  kie lich , srebrne i z ło te  kaw ałeczk i do p rze la ­
nia, drobiazgi', o b ra z k i .‘ stan io le  i znaczki z u ż y te ; p. M. M : obrus now y 
z p ięknym  szlakiem  ; S io stry  F e licyank i, lir. M. K rasińska , p. M oczydłow ski, 
p. G rądzie! i p. U rb a ń sk a : zuży te  znaczki.

Poleca się modlitwom:

In ten cy e  w szystk ich  członków , zelato rów  i dobroczyńców  misyj i So- 
dalicyi św iętego  P io tra  K law era, rów nież p renum era to rów  „Echa^ szczególne 
in tencye : s tro sk an a  s io stra  poleca duszę ś. p. b ra ta  sw ego M ieczy sław a ; 
ks. S. R. poleca m odlitw om  siebie, parafian , swoich k rew nych i dob ro d z ie ­
jów żyjących i z m a rły ch ; K. W. i K. K. po leca się m o d litw ie ; Z. J .  prosi
0 w y zd ro w ien ie ; S. Ł . poleca siebie i sw oją  s łu żą c e ; J . W . po leca  siebie
1 w łasne in te n c y e ; ks. kan . A. P. prosi o m odlitw ę w duchow ych p o trz e b a c h ; 
W. K. po leca  chorą  có reczkę  B olesław ę ; K. Sp. prosi o m odlitw ę w roż ­
nych rodz innych  p o trz e b a c h ; A. H. i A. Sz. p ro szą  o zdrow ie, a d la J . W .
0 u z d ro w ie n ie ; S t. P . siebie i rodzinę poleca m o d litw om ; M. M. p rosi o n a ­
w rócenie b ra ta  s w e g o ; C. O. P. prosi św. A nton iego  o ła sk i i o p ie k ę ; ks. 
SI. S. poleca m odlitw om  siebie  i w szy stk ie  po trzeb y  swej p a r a n i ; L. Vy.
1 Z. G. go rąco  po lecają  in tencye  swoje św. A n to n ie m u ; J . D. po leca  siebie  
i dom swój cały.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.

jJf em ento *a  zm arłych.

Ś. p. ks. p ra ła t  J ó z e f  K r z e m i e ń s k i .
Ś. p. Antoni C h o ś c i a k  Popiel, „Sodalis M arianus“, urodzony w W ar­

szaw ie 25 lipca 1845 r., zasn ą ł w P an u  dnia 4 m arca  r. b. w K rakow ie.
Ś. p. J ó z e f  G ębis, przy jac ie l m isyj, zm arł w Tuchow ie.
Ś. p. F ran c iszek  S taszczyk.

Wieczny odpoczynek racz im dać Panie, a światłość wiekuista niechaj im świeci, 
niech odpoczywają w pokoju wiecznym. Amen.

C H O R Ą G IE W  M ARYI 
miesięcznik wydawany przez 00. Redemptorystów w Tuchowie 

ku c z c i N a jś w . M a ry i Panny N ie u s ta ją c e j P o m o cy .
Cenu rocznie z przesyłką 1*20 K. Przy odbiorze 30 egkfeiuplarzy wy­
nosi cena prenumeraty tylko 1 kor. l>o Rosyi 75 kop. Do Prus 1*20 M.


